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  Książkę dedykuję wszystkim tym, którzy we mnie wątpili. Sprawiliście, że pokonałam strach przed spełnianiem marzeń.
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  Ich śmiech


  Woddali


  Jak przez pajęczyny


  Sieć


  Rozlega się


  Jej łzy


  Choć bliskie snom


  Wpamięci trwałe


  Odległe wzroku


  Dłoniom niedosięgłe


  Ustom suche


  Ich twarze mówią


  Czekają


  Jej ciepłe


  Palce


  Dosięgają


  Wiatr rozrywa ciszę


  Niesie


  Wdal


  Wilgotną mgłą


  Oziębia


  Stęsknione ciało


  Rozdział 1


  Kiedy byłam małą dziewczynką, wierzyłam, żepotrafię wymarzyć sobie swoją rzeczywistość. Często zamykałam oczy iprzenosiłam się winne miejsca. Znacznie ciekawsze od tych, wktórych obecnie się znajdowałam. Było coś magicznego wposiadaniu swojego świata. Moja rzeczywistość była prostsza od tej, wktórej musiałam spędzać większość czasu, bo wkońcu łatwiej jest utrzymać przyjaciół przy sobie, kiedy żyją tylko wtwojej głowie. Kiedyś jednak musiałam zderzyć się zrzeczywistością. Poszłam do szkoły izostałam dosłownie zbombardowana przez inne dzieciaki. Pamiętam, że miałam na sobie czerwone trzewiki. Niesamowicie mnie obcierały, ale nigdy nie powiedziałam otym mamie, bo wiedziałam, jak bardzo jej się podobają. Idąc przez szkolne boisko, rozglądałam się za odosobnionym miejscem, wktórym mogłabym zdjąć te nieszczęsne buciki. Wyszłam wtedy bez pozwolenia ze swojej klasy, wiedziałam, że nikt nie zauważy.


  To był mój pierwszy dzień wszkole. Jako przedszkolaki byliśmy oddzieleni od reszty szkoły, więc żeby dostać się na boisko, musiałam przemierzyć kilka korytarzy, przejść wyjściem ewakuacyjnym iprzeprawić się przez mały lasek. Boisko widziałam wcześniej zklasowego okna, zawsze miałam dobrą orientację wterenie, jednak nie sądziłam, że cała droga zajmie tyle czasu. Dotarłam na miejsce ikiedy już miałam pozbyć się tych okropnie niewygodnych butów, rozległ się dzwonek na przerwę. Ze wszystkich stron wybiegły starsze dzieciaki, których krzyk iśmiech zmusiły mnie do ucieczki. Przebierałam krótkimi nóżkami wniewygodnych bucikach najszybciej, jak potrafiłam, po twarzy pociekły mi pierwsze łzy. Wlasku dogonili mnie chłopcy. Tamto miejsce już nie wydawało mi się takie spokojne iradosne jak wcześniej. Otoczyli mnie. Byłam bezbronna.


  Znowu zamknęłam oczy. Tak bardzo chciałam znaleźć się zpowrotem wswoim pokoju. Sama ze sobą. Poczułam szturchnięcie wramię iupadłam na ziemię. Wtedy po raz pierwszy zmuszono mnie do otwarcia oczu. Chłopcy uśmiechali się szyderczo, aich oczy błyskały złowrogo. Nie miałam żadnych szans. Jednak nabrałam powietrza wpłuca iwzięłam rozbieg, prosto na najmniejszego zdręczycieli. Miałam nadzieję, że się odsunie, zamiast tego naprężył się ipopchnął mnie do tyłu. Pamiętam ukłucie iciepły płyn rozlewający mi się po brzuchu. Wypuściłam wstrzymywane powietrze. Znowu spróbowałam zamknąć oczy. Tym razem pulsujący ból nie pozwolił mi na to. Widziałam zdenerwowane twarze chłopców. Spoglądali jeden po sobie, wskazywali palcami na moją białą bluzeczkę. Mama długo kazała mi stać wprzymierzalni ina zmianę ubierała mnie wstroje zwysokich wieszaków, zanim mi ją kupiła. Teraz rozlewał się na niej czerwony płyn. Okropnie się przejęłam. Nie wiedziałam, czy tym razem mamusi uda się ją doprać. Zawsze się denerwowała, kiedy przychodziłam do domu brudna. Często widziałam jej udręczoną minę, kiedy wciemnej łazience pochylała się nad plastikową miską izwysiłkiem pocierała osiebie moje ubrania. Za każdym razem obiecywałam sobie, że już nigdy nic nie ubrudzę. Spojrzałam wściekle nachłopców, chciałam na nich nakrzyczeć. Zabrakło mi odwagi. Rozpłakałam się. Szeptałam tylko, że to ich wina. Kiedy zabrakło mi sił, wreszcie mogłam zamknąć oczy.


  – Więc skąd ma pani tę bliznę?


  Odchrząknęłam, wyrwana zzamyślenia.


  – Miałam wypadek wszkole, byłam dzieckiem. Upadłam na ziemię, niefortunnie nadziałam się na patyk, który przebił się przez skórę, zahaczył lekko ojelito, ale go nie naruszył.


  – Rozumiem… Ale uczyła się pani wdomu?


  – Tak. Naturalnie, ma pan wszystko wmoich aktach. To był mój pierwszy iostatni dzień wszkole. Nie chciałam do niej wracać, amama bała się zpowrotem mnie odsyłać. Przez pewien czas uczęszczałam do żeńskiej szkoły zinternatem.


  – Jednak wpadła pani wzłe towarzystwo.


  Znałam tę rozmowę na pamięć. Wszystkie fotele są takie same, aterapeuci zawsze chcą pokazać, że wiedzą otobie wszystko.


  – To wersja mamy. Moim zdaniem po prostu dorastałam.


  Wpokoju rozległ się tubalny śmiech. Myślałam, że każdemu jest do twarzy zuśmiechem, jednak nie panu siedzącemu naprzeciwko. Skrzywiłam się.


  – Jakby moje dzieci uważały, że dorastanie polega na paleniu marihuany, też byłbym zaniepokojony.


  – Iwysłałby je pan do psychiatry?


  Miał czarne zęby. Myślałam, że ludzie kończący medycynę wiedzą, czym jest próchnica.


  – Jestem tu, żeby ci pomóc. Nie nastawiaj się więc do mnie wrogo.


  – Niech mi pan pomoże ipowie mamie, że nie potrzebuję tych wizyt.


  Potarł się po łysinie. Nikt nie powinien łysieć przed czterdziestką, chyba że zasłużyłby na to. Może on zasłużył? Rozejrzałam się po pomieszczeniu. Śmieszyły mnie dyplomy rozwieszane po całym biurze. Ludzie mający leczyć cudzą psychikę nie powinni być narcystyczni. Uważnie przyglądałam się tym dowodom samouwielbienia. Czy wogóle istnieje coś takiego jak zdrowie psychiczne? Spojrzałam na zegarek igłośno zagwizdałam.


  – Wybaczy mi pan tym razem, ale muszę już lecieć.


  Wstałam pospiesznie, zdjęłam zsiedzenia różowy szal iowinęłam nim szyję.


  – Ale… Gdzie pani…?


  Uśmiechnęłam się do niego grzecznie ipokazałam zegarek.


  – Czterdzieści pięć minut! Ładnie nam zleciało, do zobaczenia za dwa dni. Pogadamy omoim liceum.


  Wybiegłam zpomieszczenia inatychmiast wyjęłam zkieszeni telefon.


  „Było beznadziejnie. Zaraz wrócę do domu”.


  Mama nigdy nie odbierała telefonów, ale zawsze odpisywała na moje SMS-y.


  „Okey”.


  Choć przyznaję, nie były one zbyt wylewne.


  Rozdział 2


  – Już jestem!


  Wiedziałam, że nikogo to nie interesuje, ale zawsze lepiej od razu przerwać drętwą ciszę. Mamę znalazłam wkuchni przy lampce wina.


  – Ile już dzisiaj wypiłaś?


  – Jak ci się podoba twój nowy psycholog, kochanie?


  Specjalnie unikała odpowiedzi na moje pytanie. Przyjrzałam jej się lepiej. Makijaż miała rozmazany od ciągłego pocierania zmęczonych oczu. Długie, czarne loki upięła izostawiła wnieładzie, ajeden zjej obszernych swetrów, które tak lubiła, zsunął się zprawego ramienia, ukazując czarne ramiączko stanika.


  – Jest stary iwogóle mnie nie kręci. Ale może być wtwoim typie, żonaty. Chcesz rozwalić kolejne małżeństwo, mamo?


  – Nie tym tonem! Zawsze dbałam odobro rodziny.


  Za każdym razem zastanawiam się, czemu to robię. Codziennie sprawiam, że podnosi głos idolewa sobie do kieliszka. Prychnęłam zdenerwowana.


  – Powiedz to tacie, kiedy wreszcie odwiedzisz cmentarz.


  – Dosyć! Marsz do swojego pokoju!


  – Mam cię gdzieś!


  Ztrudem powstrzymywałam łzy, gdy potykając się, wbiegałam po schodach. Zatrzasnęłam za sobą drzwi irzuciłam się na łóżko. Mocno przycisnęłam poduszkę do twarzy iledwo łapiąc oddech, krzyczałam. Zoczu ciekły mi łzy, które natychmiast pochłaniał różowy materiał poduszki. Kiedy skończyłam, wstałam, wzięłam waciki iposzłam do łazienki. Musiałam pozbyć się ztwarzy rozmazanego tuszu. Nigdy nie chciałam, żeby mama zobaczyła mnie taką. Nie chciałam, by dostrzegła we mnie emocje.


  Przyglądałam się sobie wlustrze. Byłabym ładniejsza, gdybym ją przypominała. Teraz, kiedy nadużywa alkoholu ifajek, jest całkiem brzydka itylko czasem pojawiają się przebłyski młodej, brązowookiej piękności. Kiedyś jednak wszyscy spoglądali na nią zpodziwem dla jej pięknego ciała ibłyszczących oczu. Przez używki straciła pracę modelki, aja źródło utrzymania. Wyglądem przypominam tatę. Mam jego zielone oczy ijasną karnację. Po mamie odziedziczyłam jednak kruczoczarne włosy, które zresztą ścięłam na krótko. Kiedy skończyłam dwanaście lat, zabrała mnie na sesję fotograficzną. Wymalowano mnie, żebym wyglądała na dużo starszą, awłosy długo prostowano. Fotograf był bardzo nachalny. Tak bardzo, że chciał mi zrobić prywatną sesję wgarderobie. Kiedy stamtąd uciekłam, wpobliskim kiosku kupiłam nożyczki iwparku, na ławce, ścięłam wszystkie włosy. To było krótko po śmierci taty. Mama próbowała wiązać koniec zkońcem. Po tym incydencie przez tydzień musiałam nocować ujej znajomej zbulimią. Jednak fryzurę nadal mam tę samą, tylko teraz chodzę ztym dofryzjera.


  – Spóźnimy się.


  Stłumiłam krzyk igwałtownie się odwróciłam.


  – Maciek, nie strasz mnie tak więcej!


  Wysoki blondyn stał wkącie mojej łazienki iprzyglądał mi się przez zmrużone, błękitne oczy.


  – Przecież wiesz, że będę.


  Uniosłam brwi izlustrowałam go wzrokiem.


  – Wystroiłeś się.


  – Dla ciebie.


  Puścił do mnie oczko. Blond włosy miał postawione na żel. Jak zwykle ubrany był na czarno, jednak tym razem zamiast zwykłej koszulki polo włożył koszulę, atrampki zastąpił lakierkami.


  – Kłamstwo. Przyznaj, że chcesz wyrwać jakąś nową laskę na dzisiejszej imprezie.


  – To ty, kochana, jesteś najlepszą laską, jaką znam.


  – Aty zakłamanym dupkiem, który nie chce mi powiedzieć, zkim się dzisiaj umówił!


  Rzuciłam wniego tuszem do rzęs, zrobił unik iroześmiał się głośno.


  – Kiedyś ci powiem.


  – Wtakim razie…


  Powolnym ruchem musnęłam usta szminką.


  – Wtakim razie ja nie powiem ci, jak było dzisiaj na spotkaniu znowym specjalistą od mojej psyche.


  Podskoczył nagle izaklaskał.


  – Jak było?!


  Wpatrywał się we mnie zzainteresowaniem, kiedy szukałam wszafie małej czarnej, którą kupiłam wostatnią środę na przecenie.


  – Najpierw ty. Kiedy się poznaliście?


  – Uch… To świeża sprawa. Właściwie to dopiero dzisiaj mamy się poznać, randka wciemno. Powiem ci po fakcie, nie chcę zapeszać.


  Przewróciłam żartobliwie oczami. Wiedziałam, że gdyby to było coś poważnego, powiedziałby mi pierwszej. Usłyszałam pukanie do drzwi ijednocześnie do pokoju weszła mama. Wyglądała staro na tle plakatów zmagazynów omodzie. Bardzo się cieszyła, kiedy je przyklejałam. Chwaliła, że wreszcie zaczęłam interesować się „dziewczęcymi sprawami”. Nie wiedziała, że chciałam nimi zakryć odpryskującą ze ścian niebieską farbę.


  – Rozmawiasz zkimś, kochanie?


  Rozejrzałam się po pokoju.


  – Nie, dlaczego pytasz?


  – Nie wiem… Wydawało mi się, że coś słyszałam.


  – Nikogo tu nie ma.


  Skłamałam.


  – Widzę… Chyba po prostu za dużo wypiłam, pójdę się na chwilę położyć.


  – Jak chcesz.


  Wpatrywałam się wnią wciszy. Nigdy nawet nie próbuje rozmawiać okłótniach iproblemach. Zawsze udaje, że nic się nie stało.


  Odwróciła się do drzwi ispojrzała na stos ciuchów wywalonych zszafy.


  – Wybierasz się gdzieś, córeczko?


  – Nie twój interes.


  Posłałam jej wyzywające spojrzenie, ale ona tylko westchnęła iwyszła, cicho zamykając za sobą drzwi.


  – Dziewczyno, powinnaś pójść do reality show, jeszcze nie widziałem nikogo, kto byłby tak dobry wprowokowaniu innych!


  Zachichotałam iszybko złapałam znalezioną sukienkę. Odwróciłam się tyłem iją włożyłam.


  – To byłby dobry interes, gdyby ktoś ze mną tam wytrzymał.


  – Ja bym się nadał.


  – Wtedy to ja bym nie wytrzymała!


  Roześmiał się wtaki sposób, że byłam pewna, że mama zaraz do mnie wróci. Zwprawą otworzył okno ipuścił mnie przodem. Za każdym razem byłam tak samo zestresowana, że spadnę iskończę ze złamanym kręgosłupem.


  – No dalej, dasz radę, dziewczynko.


  Załaskotało mnie po twarzy, kiedy szeptał mi do ucha. Nie znosiłam, gdy tak do mnie mówił, ale rozpraszało to moją uwagę. Zamknęłam oczy, policzyłam do trzech iskoczyłam wciemność. Mocno złapałam się szorstkiej gałęzi kasztanowca ipowoli zsunęłam się na pień. Po chwili znalazłam się na ziemi, azaraz za sobą usłyszałam głuchy odgłos skoku Maćka.


  – Jesteś cała?


  – Jak zawsze.


  Dałam mu kuksańca iruszyłam wstronę samochodu. Powoli wypuściłam wstrzymywane wpłucach powietrze iprzełknęłam ślinę. Dopiero kiedy usiadłam za kierownicą, rozluźniłam spięte od skoku mięśnie.


  Rozdział 3
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